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== Książe bawi się... 
wytworna komedja w 6-ciu częściach ze złotej serji „PHÖNIX“ z udziałem najsłynniejszych artystów 
Teatru Królewskiego w Budapeszcie. 


JEDWABNE 
BAWEŁNIANE WYROBY 


W sobotę dnia 31-go Sierpnia r. b. 


Kantor Wymiany M. Wajselfisz 


Lubelska Nè 29, 1-sze piętro, front 


(dawniej Kościelna 3). 


Kupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju pieniądze na najdogodniejszych warunkach. 
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Nie pywoźcie! 


Wysoce ciekawie przedstawiają się 
wypłaty tak zw. wydatków gospodar- 
czych, Są to rzeczy par excellence 
nowoczesne. 


nienia z pracownikiem wyjątkowo sytuo- 


wanym, któremu jakieś tam kilkadzie- 
siąt głupich koron nie robi różnicy, po- 
Ponieważ ma się do czy: ! zwala mu się więc na nabywanie po- 


trzebnych w gospodarstwie szkolnym 
rzeczy z własnej kieszeni, należność za 
które zwraca mu się po pewnym krót- 
szym lub dłuższym upominaniu się w za- 
leżności od stanu kasy. Ostatnio w pew- 
nych wypadkach nastąpiły przekroczenia 
budżetu, który przy cenach dzisiejszych 
przewidywał od 30 do 150 koron rocz- 
nie na szkołę (za jeden tylko worek ną 
ścierkę żądają od 20 do 40 koron) i oto 
niema literalnie funduszu, z któregoby 
można nauczycielowi zwrócić wydatko- 
wane przezeń sumy. Pozycja „nieprze- 
widzianych* wyczerpana. miej więc 
nauczycielu satysfakcję, żeś sprawił szko- 
le szezotkę, lub inny mebel jakiś. 

Coprawda, gdyby ktośkolwiek w wy- 
dziale szkolnym czy w braku tegoż 
ogólnym umiał w budżecie czytać, za: 
uważyłby, że pensje wypłacane stróżom 
szkolnym są znacznie wyższe od prze- 
widzianych budżetem. Pocóż więc ta 
oszczędność kosztem kleszeni nauczy- 
ciela? 

Zwykle, gdzie dwaj się kłócą tam 
trzeci korzysta — tak mówi przysłowie. 


"Na gruncie radomskim rzecz ma się nie- 


co inaczej. Nie można powiedzieć, aby 
inspektor szkolny kłócił się z Magistra- 
tem — tak nie jest. Jednakże obydwie 
te instytucje mają duże poczucie godno- 
ści osobistej, objaw zresztą nadzwyczaj 
sympatyczny. Lecz niestety w środek 


pomiędzy jedną i drugą godność dostał 


Się nieszczęsny nauczyciel ludowy i nieco 
go te godności gniotą. 

Godność inspektora szsolnego nie po- 
zwala aby otrzymaną z Warszawy go- 
tówkę na pensję nauczycielom przesyłał 
przez swego urzędnika do Magistratu 
godność zaś Magistratu nie pozwala mu, 
znów poniżyć się do tego stopaia aby 
jego urzędnik miał czynić to samo. 
A ty nauczycielu ciesz się, że 131 koro- 
nek twej miesięcznej gaży jest już w 
Radomiu i czekaj aż się dwie godności 
ułożą. i 

Szczęściem znaleźli się dwaj nauczy- 
ciele całkiem bez godności, którzy służą 
za pośrednika i w ten sposób usuwają 
casus belli. Podnoszą oni gotówkę w in- 


spektoracie, wędrują do banków, zmie- 


niają „grube“ na drobniejsze i przele- 
wają je do kasy miejskiej. 

Szczęśliwcy! chociaż w przeciągu paru 
godzin posiadają tyle gotówki w swych 
rękach. 

Jest prawo, podług którego każdy na- 
uczyciel obowiązany jest mieć 30 godzin 
lekcji tygodniowo, ci którzy przekroczą 
wymienioną normę otrzymają wynagro- 
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Rok II, 


Cena ogłoszeń: 


Na I str. wiersz garmontowy 2 k. —h. 


Alin „»  petitowy 1.1204 
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Drobne za wyraz. — „20, 


W niedzielę dnia 1 września 


Roberti Bertrand: 
{Dwaj Złodzieje) 
operetka w 3 aktach Hofmana 
| i Wrońskiego. 
| Tańce — Ewolucje. 


dzenie w wysokości 30 koron (sic!) za 
godzinę rocznie. 

Aliści wskutek pewnych rozrachun- 
ków pomiędzy ministerstwem W. R.i 
O. P. a byłymi e. i k. władzami szkol- 
nymi, pierwsze posiada sumy na owa. 
godziny nadliczbowe tylko za 8 miesięcy 
swego istnienia i w tym stosunku wy- 
płaca. Nauczyciel więc traci wynagro- 
dzenie za 4 miesiące 'godzin nadliczbo- 
wych. To są jego dodatki drożyzniane 
ex re ciężkich czasów. Znamienne. 

Parvus. 


Sprawa kolonji leczniczych 


dia dziatwy w Busku. 


Na skutek artykułów p. J. S. p.t: 
„O ratownictwo pokoleń polskich“ zamiesz- 
ezonym w „Głosie Radomskimś 
a zaznamiającego czytelników swych z 
akcją jaką podjął „dr. Starkiewicz w celu 
ratownictwa dziatwy przez dźwignięcie w 
Busku kolonji leczniczych dla dzieci zoł- 
zowatych, otrzymujemy od dr. Starkiewi- 
cza, który oddał się całą duszą podjętej 
akcji list, wyjątki z którego, ilustrujące 
obecny stan tego poważnego dzieła brzmią 
jak poniżej: „Zowielką też radością za 
pośrednictwem Szan. redakcji, która mam 
tę pewność, w całej naszej sprawie popar- 
cia swego nam udzieli, komunikuję p. J.S., 
jako też komitetowi „Ratujmy dzieci“ oraz 
szlachetnym ofiarodaweom, że sprawa za- 
inicjowana przezemnie jest, jak dotąd, na 
jak najlrpszej”drodze. Znalazł się bowiem 
człowiek o złetym sercu a wielkim poczu- 
ciu obywateiskim, który wczoraj zjawił się 
osobiśeiae do mnie i złożył na ręee moje 
50.000 koron na rzecz naszej kolonji lecz-' 
niczej dziecięcej w Basku. Za jego przy- 
kładem. poszedł drugi obywatel, ofiarując 
na ten sam cel 5.000 koron! Obaj za- 
strzegli sobie dyskrecję co do ich nazwisk, 
Lecz nie koniec na tym. W edpowiedsi 
na moje zapytanie wydział budowlany 
przy głównym komitacie ratunkowym ofia- 
rował się zcałą gotowością. przeprowadzić 
budowlę kolonji, a za plan i kosztorys 
budynku, żądająe tylko 500 koron, lecz 


'obiecując przytym w dodatku poprzeć na- 


szą sprawę u władz c, k. austryjackich, 
a to w celu uzyskania zapomogi, która 
w najlepszym wprawdzie razie może dojść 
do 40 proc.! Wydział budowlany przy 
G. K, R. namawia nas też do nieodkłada- 
nia tej tak palącej sprawy. Muszę wresz- 
cie nadmienić, źe miejscowa komenda w 
Busku była jedną z pierwszych, która 
obiecała wystarać się o plac pod budynek 


O 
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prawie za darmo, a jak mi wiadomo w 
poczynaniach gotową jest pójść nam jak 
najbardziej na rękę. W dodatku od wielu 
jeszeze osób i instytucji nie otrzymałem 
odpowiedzi. Tym więc: sposobem sprawa 
nasza zapowiada się bardzo pomyślnie, jak 
dotąd*. 

Niewatpliwie, że dzielnemu człowiekowi, 
jakim jest dr. Starkiewiez, przyjdzie ogół 
cały z pomocą, by dopomódz mu do zrea- 
lizowania pięknego i tyle pożytecznego 
dzieła. 


(ynaja na Zatoce 


Co stracili Niemcy? 


Koalicja nauczyła się milczeć. Dlate- 
go mimo różnorodności informacji praso- 
wych nie można wywnioskować, czy 
obecne walki na Zachodzie mają na celu 
osiągnięcie. ostateeznego rozstrzygnięcia 
czy też wytworzenie tylko takiej sytu- 
acji, któraby na wiosnę pozwoliła koa- 
licji zadać cios śmiertelny. 

Plany Focha okryte są zupełną ta- 
jemniezością... Tymczasem wiemy tyl- 
ko tyle, że pochód koalicji trwa w dal- 
szym ciągu. Komunikaty przynoszą co- 
dzień wiadomości o cofaniu się armji 
niemieckiej, która raz pozbywszy się 
inicjatywy ruchów strategicznych nie mo- 
że ich już odzyskać. Napór armji koa- 
licyjnej nie tylko nie ustaje, ale nabiera 
na intensywności z dniem każdym. 

Obecnie już dzienniki szwajcarskie do- 
noszą o wielkiem przesuwaniu wojsk 
z Paryża na północ, w czem dopatrują 
się zapowiedzi nowych ataków na fron- 
cie zachodnim, którymi koalicja chce 
spowodować decydujący zwrot. 

Ciekawe jest pytanie, co Niemcy stra- 
cili w ostatnich dniach? 

Oto Niemcy stracili dotychczas: cały 
dorobek ofenzywy podjętej między 27 
maja a 8 czerwca ku Marnie, zysk 
ofenzywy 8 i 10 czerwca na południe 
od Noyon, oray przeciętnie 20 klm. te- 
renu zajętego w czasie akcji od 21 do 
30 marca. 

Próby te, czego bynajmniej 
komunikaty, 
każdem. 


dak żyją pracują Polacy na Wolyniu 


(Koresp. własna „Głosu Radomskiego“). ~] 


Odcięci od Wołynia 
skioh specyficznymi ustawami i przepisami, 
a obecnie kordonami wojennymi, nie ma- 
my należytego pojęcia o życiu społeczeń- 
stwa polskiego na Wołyniu. Naogół. utarło 
się w Królestwie Polskim przekonanie, że 
skupienia polskie na Wołyniu są nieliczne 
i reprezentowane przez wielkich właści- 
cieli, oraz garstkę inteligencji. O tętnie 
tych Życia skupień też mamy fałszywe 
pojęcie. 

Ludność polska na Wołyniu reprezento- 
wana jest głównie przez włościaństwo 
polskie, to jeszcze z czasów Rzeczypospo- 
litej i z kolonistów (Mazurów), którzy 
umieli obejsć wrogie względem Polaków 
przepisy prawa i osiedlić się na ziemi 
wołyńskiej. Osiedlali się owi koloniści 
na Wołyniu nie przez kupno ziemi, której 
sprzedaż królewiakom była zabroniona, ale 
przez jej wydzierżawienie. Płacili i płacą 


nie tają 
powiększają się z dniem 


| Macierz 


za czasów rosyj- | 


do tej pory za uprawianą ziemię czynsze 
i zwią się czynszownikami. 

Czynszowników owych jest sporo, a 
głównie w powiecie łuckim, gdzie też 
dzięki miejscowym działaczom najlepiej 
są zorganizowani i narodowo uświadomieni, 

Wyjątkowe ich położenie (nie są bo- 
wiem właścicielami tylko dzierżawcami) 
czyniło ich bardzo podatnymi na hasła 
agrarne Ukraińców. Nie posiadając nale- 
żytej świadomości narodowej i nie pewni 
uprawianej ziemi chętnie szli za Ukraińca- 
mi, działającymi przeciw wielkim właści- 
cielom. Kiedy jednak Ukraińcy w mo- 
mencie największego awego powodzenia, 
zaczęli nalegać i na włościan polskich, aby 
się wynieśli za Bug, prysła przyjaźń do 
Ukraińców i chłop polski odrazu się po- 
ezuł polskim i * zrozumiał, że obrony dla 
siebie szukać może tylko w Polsce. Ten 
moment najsilniej zaważył pa jego swia- 
domości narodowej, 

Pod tym względem jest wiele do zro- 
bienia, Gdyby miejseowi właściciele Po- 
lacy, wzorem swoich przodków, zdobyli się 
na czyn i uwłaszczyli czynszowników, to 
trwale pozyskaliby ich dla polskości. Ze 
nie jest to rzecz trudna, Świadezą liczne 
przykłady z powiatu łuckiego. 

Kiedy wybuchła rewolucja w Rosji, 
miejscowi działacze zaczęli się krzątać 
koło zakładania szkół polskich, Wśród 
włościaństwa polskiego natrafili na bardzo 
podatny. grunt. Chłop polski nietylko 


chętnie przyjął szkołę polska, ale odrazu , 


ja wydatnie poparł pod względem mater- 
jalnym. W ubiegłym roku w powiecie 
łuckim funkcjonowało 45 szkół polskich 
z 2933 dziećmi. W ?%, szkóły owe utrzy- 
mywane 
w /, z ofiarności. A w owej ofiarności 
liczny udział wzięli włościanie i zdarzały 
się wypadki, ze niektórzy włościanie ofia- 
rowywali na szkolnictwo polskie po kilka 
tysięcy rubli. Miejscowi działacze stwier- 
dzają, że chłop polski w łuckim powiecie 
jest bardziej ofiarny jak ziemiaństwo. 

Dzięki swej ofiarności w Łucku powstało 
progimnazjum polskie a obecnie Polska 
wołyńska liczbę szkół w łuckim 
powiększa do 70-ciu. ; 

Chłop polski na Wołynin jast elemen- 
tem pracowitym i oszczędnym i pospołu 
z kolonistami Niemcami i Czechami naj- 
bardziej twórczym elementem, We wszyst- 
kich dziedzinach życia bardzo silnie na 
korzyść wyróżna się od elementu ruskie- 
go. Ten ostatni, dzięki swemu lenistwu 
i narowom anarchicznym, w niektórych 
okolicach nie obsiał własnej ziemi i czeka 
ne pańskie pole. Nie dziwnego, że nie 
stać go aui na dobrobyt, ani gotówkę. 
Przeciwnie, chłop polski, dzięki pracowi- 
tości, trzeźwości i oszczędności, Oraz do- 
skonałym  konjukturom zgromadził spory 
zapas gotówki. Nie roztrwania jej jednak 
w pijaństwie, lecz używa jej na swe po- 


 trzeby kulturalne. 


Dzięki rewolucji rosyjskiej, która obu- 
dziła na Wołyniu sprawę narodową, oraz 
szkołom polskim, |język polski szybko się 
rozpowszechnia po chatach polskich. 
W niektórych miejscowościach bowiem 
było już tak źle, że w domu używano 
języka (chochłackiego), a polskiego tylko 
w kościele. Obecnie pod względem języ- 
kowym znać duży postęp } jest nadzieja, 
że młode pokolenia nie poddadza się wpły- 
wom rutanizacji. 


Polskie skupienia miejskie na razie są 


były z opłat za naukę szkolna, | 


£ 


nieustalone. Wielu urzędników utraciło 
posady, inni jeszeze z głębi Rosji nie po- 
wrócili, a byt całej inteligenji jest na 
ogół pod znakiem zapytania. Ten stan 
polskich skupień miejskich nie pozwala im 
na ześrodkowanie w swych rękach całej 
akcji narodowej, W Łucku inteligencja 
jednak bardzo dużo robi i wiele prac kul- 
turalno-narodowych spada na jej barki. 

Na Wołyniu, prócz pasa okupowanego 
przez władze Austrjackie, jast na ogół du- 
ża wolność. Można też wiele zrobić, byle 
więcej rąk do roboty i kapitału. 

Królestwo może i musi przyjść Woły- 
niowi z pomocą. Objawić się ona musi 
przedewszystkiem przez łączność duchową, 
.materjalną i pomoc w ludziach. Na Wo- 
łyń potrzebni są wytrawni nauczyciele lu- 
dowi. 

Dobrzeby się stało, gdyby redakcje 
pism otworzyły rubrykę składek na szko- 
ły wołyńskie, a społeczeństwo wypełniło 
je tysiącami. Na szkoły ludowe dla dzie- 
ci polskich na Wołyniu potrzeba rzeczy- 
wiście tysięcy. 


lelegrany: „losu fad. 


zachodnia. 


(Tel. e. i k. Biur. Koresp.). 
BERLIN, 28 sierpnia. Urzędownie 
z wielkiej kwatery głównej, 


Niemcy usiępują! ° 


Grupa wojsk król. Rupprechta i 
jen Boehma. 

Przez cały dzień ciężka walka 
między Arras i Somme. Na wschód 
od Arras zaatakował nieprzyjaciel 
z obu stron Scarpy. Na północ od 
rzeki padły ich ataki przed naszą 
linją bojową, przełożoną na Roye. 
Na południe od Scarpy wycofały się 
nasze przednie wojska przed ataka- 
mi nieprzyjacielskimi, poprowadzo- 
nymi przez liczne wozy pancerne -i 
silną piechotę, w myśl rozkazu na 
wzgórza Monchy. "Tam przyjął nie- 
przyjaciela ogień stojących w pogo- 
towiu piechoty i artylerji. Po za- 
ciętej walce przedarł .się przeciwnik 
przez Monchy-Guemappe. Nasz kontr- 
atak odparł go znowu na wschodni 
kraniec tej miejscowości. Szturm 
kilkakrotnie przeprowadzony na Che- 
ridy, załamał się przed tą miejsco- 
wością. 

Przy silnym nżyciu wozów pan- 
cernych kontynuował nieprzyjaciel 
swoje ataki z obu stron Bapaume. 
Na północ od Bapaume były wzgó- 
rza na południowy wschód od Mery 
i Beugnatre centrami walki. Na 
wzgórzach usadowił się nieprzyjaciel 
po kilkukrotnych szturmach bez- 
owocnych wieczorem. Beugnarte po- 
zostało po długiej walce w naszym 
ręku. Na południowy zachód od 
Bapaume usadowił się nieprzyjaciel 


GŁOS RADOMSKI | 


Jw Tilloy i Martinpuich. Zresztą 
F ataki nieprzyjacielskie ponawiane tu- 


| przeciwwozowym cztery wozy. 


| jest nieznaczna. 
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taj na szerokim froncie, aż do póź- 
nego wieczora, załamały się krwa- 
wo. W pomyślnym ich odparciu 
miały również udział wojska pruskie, 
bawarskie i saskie. Przed i za na- 
szymi linjami leżą zniszczone nie- 
przyjacielskie wozy pancerne. Por. 
Spielhof rozbił swojem  dzialem 
Na 
południe od Martinpuich wtargnął 
nieprzyjaciel] przez Bazintain do 
Montauban. W kontrataku wypar- 
liśmy go znów z Montauban. Także 
na południe od Montauban rozbiły 
się nieprzyjacielskie ataki. 

Nasze linje biegną obecnie na za- 
chód od Fleurs—na zachód od Lon- 
guevalle, na Maricourt. 

Między Sommą i Oisą ożyła po- 
tyczka tylko z obu stron Avre. 
W lokalnych francnskich .atakach 
pozostały Fresaoy i St, Mard w rę- 
kach nieprzyjacielskich. 

Na północ od Aisny wzięliśmy 100 
jeńców do niewoli w natarciu na za- 
chód od Chavigny. Nieprzyjacielskie 
ataki załamały się tutaj i na pół- 
noc od Pasly wśród obfitych strat. 

Nadpor. Loertzer, por Koennecke 
i por. Bolle odnieśli swoje 31 zwy- 
cięstwo w powietrzu, por. Tauny 
swoje 26, 27 i 25, por. Laumann 
23, nadpor. Orein 21 i por. Blume 
26 zwycięstwo w powietrzu. 

Pierwszy generał kwatermistrz 
Ludendorff. 


U platformę pokojową 
państw baikańsk. i Belgji. 
(Tel. e. i k, Biur. Koresp.). 

ZURYCH, 28 sierpnia.  „CGorriere 
della Sera” donosi z Londynu: 
Przewodniczący gabinetu serbskie- 
go, czarnogórskiego, belgijskiego i 
greckiego zostali powołani na 6-ty 
września do Londynu, celem usta- 
lenia ostatecznych warunków po- 
kojowych swych krajów. 


Koniec wojny przed 
Nowym Rokiem. 


(Tel. c. i k. Biur. Koresp.) 
GENEWA, 28 sierpnia. Według 
„Tempsa” powtórzył Clemenceau 
w piątek przed swym wyjazdem 
na front, wobec parlamentarjuszów 
swe oświadczenie, że wojna za- 
kończy się nim się Nowy Rok roz- 
pocznie. 
Bombardowanis Luksemburgu. 
(Tel. e. i k, Biur. Koresp.). 
BERLIN, 28 sierpnia. 25 sierpnia 
wcześnie popołudniu zaatakowało 6 lo- 


| tników koalicji dworzec kolejowy i mia- 


sto Luksemburg. Wyrządzona szkoda 
Strat w życiu ludzkiem 


niema. 


powróć żywych -trupów... 


IV. 


W zeszłą sobotę zapowiedziano tran- 
sport jeńców-inwalidów z Petersburga 
na kwadrans przed pierwszą po połu- 
dniu. i 

Wychodzimy gremjalnie na dworzec 
dębliński. Budynki udekorowane sztan- 
darami i zielenią. Oddział wojska jako 
deputacja honorowa. Dalej muzyka woj- 
skowa sprowadzona umyślnie z Radomia, 

Za drutami, otaczającymi dworzec, 
pełno żydów. Jest szabas, świętują więc, 
pchają się tłumnie na dworzec na wia- 
domość, że przyjeżdża pociąg prosto 
z Rosji. 

Dość silny wiatr trzepocze chorągwia- 
mi, podrzuca wieńce i podnosi czarny 
pył z placu, poprzecinanego szynami, 
zmiata śmiecie i brud niesłychany na 
prymitywnie urządzonym dworcu dęblih- 
skim. A z boku dołatuje krzykliwy 
szwargot i wzajemne nawoływanie się 
narodu izraelskiego. 


Punktualnie w oznaczonym czasie za- 
jeżdźa od granicy niemieckiej pociąg 
osobowy, ozdobiony chorągiewkami au- 
stryjackimi i węgierskimi. Odzywa się 
komenda: „Habt acht! Links schaut!* 
Kapelmistrz daje znak, muzyka intonuje 
austrjacki hymn ludów. 

Wszyscy salutują nadjeżdżający po- 
woli pociąg tak długo, aż urailkną hy- 
mnu dźwięki. Następuje jak zwykle ra- 
port i witanie, przedstawianie się przy- 
byłych i oczekujących, oraz wynoszenie 
z wagonów do szpitala na noszach naj- 
więcej chorych, którzy dalej jechać nie 
mogą. ; 

Powszechną uwagę zwrócił w sobotę 
młody jeszcze lekarz wojskowy z okolic 


Lincu w Górnej Austrji, Był w niewoli : 


przeszło dwa lata. Wraca obecnie jako 
suchotnik w ostatnim stadjum. Zbie- 
dzony, wychudzony strasznie, policzki 
zapadłe, blade wargi spieczone, ręce 
przezroczyste, palce jak patyczki, dziw- 
na rzecz, że przetrzymał taką podróż. 
Uosobiona śmierć. Wynoszą go na no- 
szach i umieszczają w szpitalu. 

Jechał z nim bardzo sympatyczny 
doktór Węgier także inwalida, oraz pie- 
lęgniarka Rosjanka. O doktorze opo- 
wiedziano, że dzięki swej energji wy- 


dobył schorowanego kolegę z Irkucka | cze swej ojczyzny, swego domu rodzin- 


na Sybecji i od tego czasu przez sześć 
miesięcy nie odstępuje ani na krok. 
A pielęgniarka postanowiła za wszelką 
cenę dowieżć chorego do domu, do ro- 
dzieców, by wrócić potym do Rosji. 

Byłem u chorego. Leżał jeszcze na 
noszach w pokoju, który mu przezna- 
czono. Wymęczony do ostatnich granic, 
mówił tylko szeptem. Poszedłem do 
niego z pewną troską i obawą, czy uda 
mi się przygotować go na wszelkie ewen- 
tualności. Z lekarzami chorymi zawsze 
ciężko idzie. Albo bagatelizują chorobę 
albo popadają w rozpacz i zupełną de- 
presję. 

Poszło jednak wszystko nadspodzie- 
wanie łatwo. Aż mi się zimno zrobiło, 
gdy poznałem, że ten człowiek nie łu- 
dzi się co do swego stanu i zdaje sobie 
sprawę, że może za kilka chwil umrze. 
Bez jakiejkolwiek zachęty z mej strony 
zaczął się spowiadać, dowiedziawszy się, 
że jestem kapelanem. 

Po spowiedzi rozmawiałem z towarzy- 
szącym mu doktorem i pielęgniarką. 
Oboje twierdzili, że nie pojmują, skąd 
w tym człowieku tyle siły i odporności. 
Przypisywali to zgodnie tej gorączkowej, 


| silnej woli zobaczenia, choćby raz jesz- 


nego, ojca i matki! Tylko to jedno go 
podtrzymuje i ożywia. Duch opanowy- 
wuje schorowane ciało słabe i każe mu 
czekać, przetrwać i żyć. 

W tydzień potym nadeszła do szpitala 
wiadomość, że biedny jeniec — lekarz 
dojechał do domu, do swej matki, co 
tak długo za jedynakiem tęskniła i że 
tam u matki w rodzinnym domu po tylu 
mękach i tułaczce na trzeci dzień życie 
zakończył. 

Jedna mogiła więcej. 
siała ta straszna wojna! 
rzucić, gdzie pojechać, wszędzie pełno 
grobów, pełno cmentarzy wojennych. 
A każda taka mogiła, to straszna 
krzywda, wyrządzona matce, dzieciom. 
Każdą poprzedziło tyle bólu, tyle cier- 
pień! O każdą z nich polało się tyle 
łez gdzies w domu, w ojczyźnie, u swo- 
ich, o kazdą tyle żalu, rozpaczy! A każdy 
nowy dzień kopie nowe, świeże mogiły, 
pochłaniające pajjepsze siły na ro du. 
Straszne cmentarzysko wojenne, olbrzy- 
mie jak ziemia cała, rośnie coraz więcej 
w nieskończoność... I dobrze tylko, że 
to cmentarzysko to jeszcze nie koniec 
naszego bytu. Siązak. 


A ile ich po- 
Gdzie okiem 
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„LGÓDZINY NA GODANE 


Kalendarzyk. Dziś: Ścięcie gł. św. Jana. 
Jutro: + Róży Lim. P. 

Wschód słońca o godzinie 440. Zachód e 
godzinie 7.28. Długość dnia godzin 16.12. 


Bńwonika miejska. 


Wydawanie cukru. Wydział Aprowi- 
zacyjny zawiadamia niniejszem ludność, 
że od dnia 30 b. m. sklepy dzielnicowe 
wydawać będą cukier: 1) na zaległe 
kupony cukrowe za m-c.lipiec, 2) na 
kupon M „2“ za m-ce lipiec, oraz 3) na 
l-szy kupon cukrowy za m-c sierpień 
(po 20 łutów). Cena cukru kor. 3.28 
za funt. 

0 wagę miejską. Proszą nas o zwróce- 
nie uwagi dlaczego waga miejska na 
placu Rajtszuli od dłuższego już czasu 
przestała istnieć, Dawniej kupujący 
wraz ze Sprzedającym mógł nabyty to- 
war sprawdzić, a obecnie kupujący ku- 
piwszy coś musi chodzić po sklepikach 
i tp. i prosić o zważenie. Jak nieucz- 
ciwie postępują sprzedający niech po- 
służy fakt, że po kupieniu pół korca 
kartofli i po zważeniu tychże okazało 
się brak 17 funtów eo przy dzisiejszej 
drożyźnie i wyzysku jest stratą dotkli- 
wą. Ile podobnych faktów można by 
zanotować o których się nie wie? Wa- 
ga obecnie jest zamkniętą, czyby Ma- 
gistrat nie zechciał wejrzeć w tą spra- 
wę i zarządzić otworzenie tejże chociaż- 
by w dnie targowe? 

Jeszcze o zapaszek. Mieszkańcy ul. 
Piaski proszą odnośne władze za po- 
średnictwem „Głosu* o usunięcie orygi- 
nalnego zapachu, jaki wydobywa się 
z zabudowań Komendy przy tejże ulicy, 
a także o zreperowanie muru, przez 
otwór bowiem w tymże podczas niepo- 
gody wypływa wstrętna i 
gnojówka ze stajni na trotuar. Zapa- 
szek w biurze kolejowym przy Parku 
znikł po licznych prośbach, może i ten 
przestanie istnieć. 


Ze sceny i estrady. 
2 teatru. 


Dziś „Ptasznik z Tyrolu“ operetka Zellera, 
zawsze mile słuchana, z p. Józefowiczem w ro- 
li tytułowej. Operetkę tę urozmaicają nowe 
piękne tańce. 

W sobotę melodyjna i pełna humoru ope- 
retka „Nitouche“. 

W niedzielę operetka, nie schodząca z re- 
pertuaru scen warszawskich, „Robert i Ber- 
trand“, 


Ź ZIEMI RADOMSKIEJ. 


(Wieści i Korespondencja). 


Z życia Straży kozienickiej. 
(Koresp. młas. „Głosu Radom.'). 


Straż ogniowa kozienicka nie bacząc na 
to, że w pamiętnym dla kozieniczan 1914 
roku była zupełnie zdezorganizowaną, a re- 
kwizyta zniszezone, jednak dzięki stara- 
niom i zabiegom energicznego komendan- 
ta tejże straży w osobie pana Pokrzewiń- 
skiego, w obecnym trudnym czasie nia 
próżuuje, a pracuje całą siłą, by choć 
częściowo zasilać szczupłe fundusze kasy 
i tym sposobem postawić na twardy po- 
ziom zchorzałą a tak potrzebną instytucję 
narodową, 

Niedawno była urządzona fantowa lo- 
terja, a dnia 17 i 18 sierpnia r. b. dane 
były na dochód tejże straży dwa amator- 
skie przedstawienia, dwie sztuczki ludo- 
we: „Po 2-tu latach* w 3 aktach i „Do- 
żynki* obrazek ludowy w 1 akcie, ode- 
grane wyłącznie przez miejscowe młode 
siły strażackie, Wszyscy młodzi aktorzy 
będąc pierwszy raz na Stenie, wywiązali 
się ze swych ról dość poprawnie, pomi- 
nąwszy niektóre detale i tak zwaną „tre- 
mę* sceniczną. To też zasługują oni na 
poparcie. 

Szczególniej dobrze wywiązał się ze 
. swej roli p. Bolesław Deleżyński, jako do- 
skonały typ lichwiarza „Chaima“, swoją 


natnralaą grą, mimiką i gestykulacją wye' 
woływał wybuchy śmiechu u rozbawionych * 


kozieniczan, za co był szczerze nagradza- 
ny rzęsistemi oklaskami i kwiatami, 

Nie bacząc, że pierwszy dzień przed- 
stawienia grano wyłącznie dla strażaków 
i ich rodzin, jednak czysty dochód wy- 
niósł z górą 400 koron. 

Szczęść Boże! 

Zauważono usilne krzątania Straży w 
mającym odbyć się w dniu 8 września 
r. b. zjeździe strażaekim w Kozienicach. 


M. B. 


cuchnąca - 


GŁOS 
Z KRAJU. 


on Kries zwolniony z urzędu. 


Na podstawie rozporządzenia niemiec- 
kiego sekretarza stanu spraw wewnętrz- 
nych z 19 b. m. został dotychczasowy 
szef zarządu okręgu warszawskiego, 
ekscelencja von Kries zwolniony z urzę- 
du i przydzielony jako komisarz rządo- 
wy do urzędu badania gwałtów, popeł- 
nionych na obywatelach niemieckich w 
nieprzyjacielskich krajach. 


Napad na szosie suchedniowskiej. 


W piątek o godzinie 9 rano, na szo- 
sie pomiędzy Kielcami a Suchedniowem 
trzej bandyci uzbrojeni w rewolwery do- 
konali napadu na urzędnika e. i k. u- 
rzędu leśnego, p. Sierosławskiego. Na- 
padu dokonano na 12 wiorście, niedale- 
ko Zagnańska. Bandyci uprowadzili p. 
Sierosławskiego i furmana, związali ich 
i zrabowali p. S. 12.000 kor., które 
wiózł do Suchedniowa. 


Choiera w Chelmie. 


Według otrzymanych przez nas wiado- 
mości, w Chełmie zachorowało kilka osób, 
z pośród powracających z Rosji uchodź- 
ców, na groźną cholerę azjatycką. Aby 
nie dopuścić do szerzenia się tej choroby, 
został ustanowiony nadzór lekarski nad 
reemigrantami z Rosji. : 

Zarząd m. Zamośtia wydał w tej spra- 
wie odezwę, w której wyszczególnia środ- 
ki zapobiegawcze przeciwko tej groźnej 
zarazie epidemicznej. 


Kilka cyfr o Polsce. 


Wobec pogłosek, jakoby państwo pol- 
skie miało być utworzone tylko z Króles- 
twa Kongresowego, warto przyjrzeć się po- 
równawczo ewentualnej jego wielkości i 
sile. z 

Dawna Rzeczpospolita polska w r. 1772, 
t. j. przed pierwszym * rozbiorem obejmo- 
wała przeszło 730.000 km, kw. 

a wraz z państwem łennem, Kurlandją, 
przeszło 760,000 km. kw. 

Po pierwszym rozbiorze terytorjum jej 
wynosiło 520,000 km. kw. 

Nawet jeszeze po drugim rozbiorze, gdy 
tak silnie państwo obcięto, liczyło ono je- 
szcze około 200,000 km. kw. 

A uważano wówczas, że ono już wła- 
ciwie istnieć przestało. 

Królestwo Kongresowe Jiczy 123,300 
km. kw. 

stanowi więc jedną szóstą dawnego 'te- 
rytorjnm Rzeczy pospolitej. 

W razie połączenia z Galicją liezyłoby 
201,823 km. kw. 

więc mniej więcej tyle, ile liczyła Pol- 
ska po drugim rozbiorze (z r. 1793), a 
mniej, niż jedną trzecią części obszaru 
z przed rozbiorów. 

Na tych ziemiach, które należały nie- 
gdyś do państwa polskiego, mieszkało 
przed wojuą około 51. miljonów ludności, 
Na państwo polskie, stworzone z samego 
Królestwa Kongresowego przypadłaby więc, 
—biorac jego zaludnienie z przed wojny 
(13 milj.)—jedna czwarta część z ogółu 
tej judności. W razie połączenia z Ga- 
licją państwu polskiemu przypadłaby z 
ogółu ludności więcej niż jedna trzecia, 
a mniej niż połowa (21 milj.). 


Wypadki w Rosji. 


Wojska amerykańskie w Archangielsku. 


„Algemeen Handelsblad“ donosi z Lon- 
dynu: Ameryka, podobnie jak Anglja i 
Francja, wysadziła w Archangielsku woj- 
ska na ląd. Na Syberję wysłana ma być 
mieszana brygada kanadyjska, reprezentu- 
jąca wszystkie oddziały wojsk. 


Zamordowania carewicza. 


„Dail Mail“, donosi: Pewien książę ro- 
syjski, który w tych dniach przybył do 


"Anglji, opowiada, że po rozstrzelaniu cara 


bolszewicy zamordowali carewicza, 
Poselstwo niemieckie w Pskowie. 
Dnia 23 sierpnia przybyli do Pskowa 
członkowie oraz personel posełstwa nie- 
mieckiego. 


Robotnicy moskiewscy przeciw 
bolszewikom. 


„Deutsche Tagesztg.* donosi ze Sztok- 
bolmu: W niedzielę odbyło się w Mo- 
skwie pod gołem niebem wielkie zgroma- 
dzenie robotników. Robotnicy. wystąpili 


I 


ostro przeciw bolszewikom oświadczając 
się za kontrrewolucjonistami, 


Dalsze układy w sprawie polskiej 


„Sonn- und Montagsztg.* donosi: 

Merytoryczne układy w sprawie pol- 
skiej rozpoczną się w myśl uchwały ber- 
lińskiej w pierwszych dniach września. 
Obrady toczyć się będą w Wiedniu, 
gdzie zjadą się wszystkie interesowane 
czynniki. Do Wiednia * przyjedzie też 
kanelerz państwa hr. Hertling, sekretarz 
stanu dla spraw zagranicznych Hintze 
i odnośni referenci. 


Przygotowania do kampanji zimowej. 


Z Genewy telegrafują do „Lokal An- 
zeigera*: Zwołana do Wersalu na naj- 
bliższy tydzień konferencja koalicyjna od- 
będzie trzy posiedzenia. Omawiane będą 
niezbędne zarządzenia na zimę, oraz sto- 
sunek koalicji do państw neutralnych, 
„Humanité“ oraz inne organa socjalistycz- 
ne z ubolewaniew stwierdzają fakt przy- 
gotowań do kampanji zimowej, Socjali- 
styczne związki francuskie objawiają co- 
raz żywsze dążenie do zwołania konferen- 
cji międzynarodowej z udziałem przedsta: 
wicieli Niamiee i Austrji. 


Ponury rachunek. 


H. Preus w artykule przeprowadza w 
„WVorwartsie* następujący rachunek: 

Za 10.000 marek możnaby wybudować 
przyzwoity dom z ogrodem dła rodziny. 
Dotychczasowe pożyczki w Niemczech ob- 
licza się okrągło na 100 miljardów ma- 
rek, co się równa 10 miljonów X 10.000. 
Za pieniądze zatem niemieckich poży czek 
wojennych możnaby wyposażyć 10 miljo- 
nów niemieckich rodzin, dwie trzecie wszy- 
stkich rodzin niemieckiego państwa, w do- 
mostwa wraz z ogrodami, wartości 10.000 
marek. 

Tak sprawa przedstawia się w Niem- 
czech, nie znających dotychczas inwazji 
nieprzyjacielskiej. Jakież straty poniosły 
wobec tego kraje, przez które stopą swo- 
ja przeszła wojna, 

Codziennie koszty wojenne państw cen- 
tralnych szacowano w w r. 1916 na 120 


miljonów marek, państw koalicyjnych na | 
245 miljonów, eo wspólnie: wynosi 365 | 


miljonów marek. Wynika z tego, że je- 


dynie za koszty wojenne jednego dnia obu | 


stron wojujących możnaby urządzić 36,500 
domów z ogrodami! 
A wojna toczy się przeszło 4 latal... 


6 miljar. koron papierowych w obiegu. 


Wedle najnowszych wiarogodnych obli: 
czeń, jakie właśnie dochodzą do wiado- 
mości publicznej, osiągnął obieg bankno- 


25 miljardów koron. Z końcem ubiegłe- 
go roku wynosił on 18.4 miljardów. Mo- 
żna więc powiedzieć, że rośnie on o mil- 
jard co miesiąc, mimo wszystkich usiło - 
wań zarządu skarbowego w kierunku zmniej. 
szenia go. 
słów i parlament muszą się z tem liczyć, 
że w Czasie sesji październikowej suma o- 
biegu banknotów będzie jeszcze wyższą, 
Austrja potrzębuje, jak głodny kawałek 
chleba, starych przedłożeń podatkowych i 
nowych podatków. Należy przy tej spo- 
sobności wyrazić nadzieję, Że komisja fi- 
nansowa będzie zdolną do pracy. Prze- 
wodniczący jej, dr. Loewenstein, wezwał 


Gimnazjum 


, tów Banku Austro- Węgierskiego wysokość | 


Komisja finansowa Izby po- | 


| 


Filologiczne Żeńskie 
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posłów do regularnego przybywania na 
posiedzenia komisji. Zamianowanie nowe- 
go ministra skarbu i powołanie bar. Wim- 
mera na gubernatora Banku austro-węgier- 
skiego ma nastąpić już w najbliższych 
dniach. 


Ameryka chcę się porachować prantownie 
2 Niemcami. 


„N. Fr. Presse“ przyuosi wiadomość 
londyńskiej „Morning Post”, wedle któ- 
rej Amerykanie mie byliby skłonni w 
obecnej chwili pertraktować w sprawie 
pokoju. Ameryka jest zdecydowana po- 
rachować się gruntowie z Niemcami. 
Gdyby ze strony Niemiec, za pośred- 
nictem któregoś państwa neutralnego, 
uczynioną została propozycja pokojowa, 
to odpowiedź Ameryki brzmiałaby, że 
zbada warunki pokojowe, jeżeli Niemcy 
wycofają swe wojska z lewego brzegu 
Renu. 


Skóry nie ‘potrzeba! 


W Kopenchadze zawiązało się towarzystwo 
akc., które ma zająć się wprowadzeniem w ży- 
cie wynalazku duńskiego, polegającego na spo- 
rządzaniu sztucznie skóry z włókien roślinnych: 
fabrykaty towarzystwa pod nazwą skóra „Wul- 
kan* mają się niebawem pojawić na rynkach. 

Przy próbach porównawczych między skórą 
naturalną a „wulkanową* okazało się, że nowy 


, fabrykat jost o jakieś 50 proc. silniefszy i mniej 


przemakalny od skóry naturalnej, Odnośnie do 
zużycia jest akóra „Wulkan“ w stanie suchym 
o 40 proc. trwalsza, natomiast w stanie zupeł- 
nego przemoczenia jest skóra naturalna trwal- 
sza. Skóry „Wulkaa* można również używać 
na obcasy, da się ona tak samo przebijać koł- 
kami, zeszywąć i przeszywać, jak skóra zwy- 
czajna. Cena nowej skóry jest 40 proc. niższa 
od ceny skóry bydlęcej. Wynalazca otrzymał 
już patenty w kilku krajach. Fabryki istuieją 
w*Norwegji, Szwecji, Holandji i Francji; z, fir- 
mami w innych krajach toczą się rokowania. 


Automatyczny żołnierz. 


Pewien duński inżynier opatentował 
aparat, który nazwał „autbmatycznym żoł- 
nierzem*, „Daily Mail“ opisuje ten przy- 
rząd następująeo: 

Aparat składa się z cylindra stalowego, 
który zwykle tkwi w drugim, większym 
cylindrze, Wpuszcza się go prostopadle 
do ziemi. Za pomocą bardzo pojedyńcze - 
go mechanizmu, poruszanego za pomocą 
telegrafu bez drutu, wysuwa się wewnętra- 
ny cylinder dziesięć cali z ziemi, a rów- 
nocześnie przystosowany do niego karabin 
maszynowy oddaje 400 strzałów w do- 
wolnym kierunku. 

Tymi „automatycznymi żołnierzami* moe 
żna kierować z odległości 6—8 klm. „Pró- 
by robione z nimi okazały, że kilkaset ta- 
kich „żołnierzy“ może obronić łatwo pe- 
wne stanowisko przed wszystkimi atakami 
piechoty, nawet ` bardzo licznej. Można 


| ich „pokonać“ tylko wtedy, jeśli się bę- 


dzie jednego po drugim niszczyło, co wy- 
maga zmudnej pracy. 
* Duńskie koła militarne są przekonania, 
że można tych „automatycznych żułaie- 
rzy“ ustawiać w miejscach, wystawionych 
na najliczniejsze ataki, przez co oszczę- 
dzałóby sie własnego wojska. 

Jak widzimy, pomysł wcalę oryginalny, 
tylko zanadto trąci fautastycznośgi+. 


EN EZIWOZEAON A a A 
Pamiętajcie o Podlasiu 


| Chełmszczyźnie! 


KOWTRNNURORYSOWOWĄ ERZONZCZEPRNĄ 


w Radomiu ul. Lubelska 41. 


Zawiadamia, że egzamina wstępne od 28-go do 30-go sierp- 


nia włącznie. 
1725—2 


Początek roku szkolnego 2-go września. 


Zarząd. 


WARSZAWSKA SZKOŁA © 
LEKARSKO - DENTYSTYCZNA 


AA» 


T HB O HP HP A 


w Warszawie, Marszałkowska 116 (róg Zlotej). 


Przyjmuje nowowstępujących ze świadectwami z ukończenia całkowitego kursu 
średniego zakładu naukowego, Wiadomość i program w kancełarji szkoły bezpłatnie. 


165—5 


4 LOKI | "GŁOS .RADOMSKI 


Ważne dla Elektrowni. 


Liczniki Arona 220 wolt nadeszły. Prędka dostawa ze 
składu odbywa się u jeneralnego reprezentanta firmy 
„Aron Elektrizitats-Gesellschaft m. b. H. „„Charlettenburg* 
W. ARENSTEIN, w Warszawie, Zielna 25, skrzynka 

pocztowa N? 6. 194—] 


rad Radomskiej (pti Ogrodnicze 


zawiadamia członków Spółki, iż w niedzielę, 1 września r. b., o godz. 4-ej 
po południu, w lokalu własnym, Plac 3 maja 1 (Tow. Ogrodnicze), odbę- 
dzie się Ogólne Zebranie Członków Spółki w terminie drugim. prawomocne 
bez względu na ilość zebranych. Porządek dzienny zawierają specjalne 
zawiadomienia, rozesłane wcześniej. 748—1 


p 


o 


Zakład kąpielowy BUSK w Polsce 


Sezon !918 r. od 20 maja do 20 września 


Kąpiele: siarczane, błotne, elektryczne, stoneczno. Wodolecznica. 


PNOOCAY park kuracyjny. Wyborna (polska) kuchnia w zakładowej 
restauracji, ceny przystępne. 


Codzień od 20 czerwca do 20 sierpnia koncert włościańskiej kapeli symionicznej pod 
batutą krółewiaków pp. Karola i Stanisława Namysłowskich. k 


Na żądanie wysyła się prospekt bezpłatnie. 


* . 
EDC PĘD e aa 


| 


KONSTRUKCIE ZELAZO-BETONOWE, 


s A o — MAEMT M". 
A. JA Ax ISZ E S K $ 
POLECA: PŁYTY TROTUAROWE, RYNSZTOKI, PODRYNNIKI, RURY RÓŻNYCH 


Radom, ul. Długa e 28. 

ROZMIARÓW DO KANALIZACJI, CEMBROWINY, POSADZKI CEMENTOWE, TARASY 

= ==—-= KONSTRUKCJE ŻEŁAZO-BETONOWE. === = 
SPECJALNOŚĆ: 


SŁUPY mocne! tanie! i trwałe! PUSTAKI i DACHÓWKA. 


Przyjmuje zamówienia na roboty żelazo-betonowe. 


Kosztorysy i projekta. 


Do dalszych okolic dostarczam DACHÓWKI i RURY na ryzyko loco najbliższa stacja kolejowa 


BIURO TECHNICZNE 
DLA BUDOWY MŁYNÓW, TARTAKÓW i CEGIELŃ 


M. KANAREK 


Oddział Radom Długa 25. 


Projektuje i urządza młyny z popędem parowym, motorowym i turbinowym. 

Dostarcza maszyny młyńskie, tartaczne wszelkiego rodzaju, oraz kamienie 
młyńskie, gatry, cyrkularki, piły gatrowe, piły do cyrkularek, toezki szmirglowe 
it. p. przybory tartaczne. 


Sp. z ogr. por. 


Firma dysponuje pierwszorzędnemi siłami technicznemi i posiada własny | 


warsztat mechaniczny. sy 
Odwiedziny inżynierów, plany i kosztorysy na Żądanie. ` 394—0 


papą 


r kg VARST. 


posiadająca dyplom z odznaczeniem, długoletnią praktyką Warszawską, 
udziela porad, przyjmuje panie do domu, zamówienia na wyjazd, wykonywa 


wszełkie zlecenia lekarskie ŁUCZYWSEKA 


a 
~ 


522—0 Marjacka X 11, front l piętro. 


` 


Radomskie Stowarzyszenie Rudowian 


LUBELSKA 41. 


kraków, Szewska 0. 


| „Jeometra Przysięgły kl. 2-ej 


Józef Goebel 


powrócił i przyjmuje ulica Lubelskię- 
Górki X 9. 743—3 


Dom Bankowy 


“iU CENA 


Radom, Lubelska 33 (tom własny). 
| Załatwia wszelkie ope- 
racje bankowe. 


Wózek. reczny 
do rozwożenia towarów — resorowy 
albo zwyczajny — nabędzie Radomska 
Spółka Ogrodnicza, Plac 3 maja 1. 1. 
Zgłoszenia przyjmuje do 1 września 

724—3 


r. b. 
f © 
arparnla 
do wydzierżawienia, bliższych wyjaśnień 
udziela St. Ojrowski, Trawna 3. 749—3 


Maść „Anta” 

aSc „Anta : 

leczy swędzegie skóry, świe-zbę i wysypki 
è swędzące, 

Zatwierdzona przez Urząd Lekarski. Sprzedaż 

w aptekach i składach aptecznych. Cena 20 kor. 


Ggłówny skład na Kr. Polskie—apteka J. Kas- 
przykowskiego w Radomiu. 610—10 


(U 
SIGGAI 
jn meble wyściełane, lustra, sto- 

M sprze alig ły, krzesła, etażerka, otoma- 
na, łóżka, szafa, umywalnia, bieliżniarka, gra- 
mofon, wanna, utensylja kuchenne. Długn 18, 
m. 3 od 2—6. 738—2 


poszuknje lekcji na wsi zaraz. Zgło- 
szenia do Adm „Głosu* pod „K.“ 
147 —1 


i lągnby kolejarz (pomocnik zawia- 
Wincenty WOSK dowey stacji) ewakuowa- 
ny w 1915 roku z Radomia do Rosji, przesłu- 
żywszy 20 lat na kolei obecnie powrócił i pro- 
si pp. chlebodawców o zaofiarowanie posady 
kasjera, magazyniera, nadzorcy, lub jakiej in- 


su Radomskiego“, 


Pana złodzieja, 
który z mieszkania przy ul. Wysokiej % 12, 
m 2 o god. 9!'/ą rano dnia 27 b. m. skardł 
portfel, zawierający 500 rb. w jednej monecie 
z podpisem „Szipow*, koron 80, kartę tożsa- 
mości wydaną przez Magistrat m. Radomia za 
8 3220, kartę na broń wydaną przez c. i k. 
komendę w Wierzbniku, świadectwo pracy na 
imię Stefana Strzemiecznego, proszę o zwrot 
dokumentów pod powyższem adresem.  1769—3 


Rolnik ze średnim wykształceniem, 
7-letnia praktyka fachowa, znajomość 
weterynarji, hodowli i mleczarstwo, re- 
komendacje. Poszukuje posady. Wia- 
domość w Administracji „Głosu Radom- 
skiego. 157 —4 


3 1 A 
Stancja dia UCZENNIC. nienek na stancję, 
w blizkości pensji, zapewniajac im możliwe 
wygody, troskliwą opiekę i dobre utrzymanie, 
W razie żądania konwersacja francuska i nie- 
miecka. Bliższa wiadomość: Długa 22—trze- 
cła sień na dole. 674—4 


Przyjmę kilka pa- 


I 


| 


nej biurowej. Uczciwość gwarantowana przez | 
poważne osoby. Oferty: Administracja „Gło- | 
752—4 | 


| 


N2 178 


Podziękowanie. 


Od lat piętnastu chory jestem na chroniczny 
katar płuc i co parę miesięcy pokazywała mi 
się krew. Poradzili mi bym sprobował FAGO- 
SOL. Po użyciu przezemnie sześciu flakonów 
FAGOSOLU krew przestała się pokazywać, 
znikł kaszel i w nocy jnż się nie pocę. Ape- 
tyt zwiększył się, nie męczę się i- czuję się 
zdrowym. Mogę śmiało publicznie ogłosić, że 
jedynie wyzdrowiałem dzięki FAGOSOLOWI. 
Uprzejmie proszę o przyjęcie odemnie serdecz- 


` nego podziękowania. 


. Z nszanowaniem Sz. Szneider. 

Jak widzimy z powyższego listu zażywanie 
FAGOSOLU wystarcza do wyleczenia w krót- 
kim czasie chorób dróg oddechowych. 

FAGOSOL leczy szybko i radykalnie: Bron- 
chit, astmę, koklusz oraz wszelkie kaszłe i za- 
Btarzałe katary płuc. Do nabycia w aptekach 
i składach aptecznych. 656—3 


Poszakuję posady rób masła, sera, kontrola 


obory, świadectwa. Łaskawo oferty „Mleczarz* 
Admininistracja „Głosu“. 761 —2 


Rotynowana KOLZDELYIOFKA z cio xias. 


wykształceniem pensji p-ny Gajl, poszukuję 
kondycji na wsi. * Wiadomość w Administr. 
„Głosu, 163—3 


młleczarza-serowarza, wy- 


R 3 hln iątha pensji p. Gajl poszukuje kon- 
5-010 LASSA dycji na wei. Wiadomość 
w Adm. „Głosu“. " 764—3 


OGŁOSZENIA DROBNE. 


CE EE ZER T TORRENTY TORT ETU 


/gsbiono legitymację na nazwisko Stanisława 
kolskiego wydaną przez Komendę Rad. 
dn. 18]VII 1918 r. za X 20326. 758—1 


ehian legitymację na nazwisko Franciszka 
Łętowskiego wydaną przez Magistrat Rad. 
dn. 2511 1918 r. M 1535. 756—1 


PE legitymację na nazwisko Jana Kra- 
uzego wydaną przez Magistrat Radomski 
dn. 1211X 1917 r. za X 10200, 155-—1 


Zibiono legitymację na nazwisko Chainia 
Furmańskiego wydaną przez Komendę Re- 
domską d, 4jIII 1918 r. za X: 1902. 


7 gubiono legitymację na nazwisko Zofji Woj- 
«a ciechowskiej wydaną przez Magistrat Rad. 
dn. 31L 1918 r. za 4 920. 162—1 


JE biono legitymację Na, nazwisko Jowela 
Snajdermana wydaną przez Magistrat Rad, 
dn. 71VI 1918 r. za M 6764. 759—1 


 eabiaga torabkę damską, która zawierała 
różne drobnostki, łaskawy znalazca zechce 
odesłać do mleczarni „Ziemianek*, 753—1 
YA SE legitymację na nazwisko Józefa 

Miechowicza wydaną przez Magistrat Rud. 
dn. 1119 1917 r. za M ;10136. 737—1 


ROEE paszport rosyjski na nazwisko Na- 
talji Szmułskiej wydany przez Magistrat 
Łomżyński. 


eoan paszport Da nazwisko Piotra Wroń- 
skiego wydany przez Władze powiatowe 
w Brzezinach dn. 26rVI 1917 r. za X 112514 


VAZ portfel, który zawierał patent do 
handla, kwit na plac oraz legitymację na 
nazwisko Władysława  Matusiewicza wydaną 
przez Magistrat Radomski dn, 15j11I 1918 r. 
za R 2422. Łaskawy znalazca «zechce odesłać 
do Adm. „Głosu“. 745—1 


JEN legitymację na nazwisko Józefa Mą- 
czyńskiego wydaną przez Magistrat» Radom. 
dn. 25111T 1918 r. za X 2906. 750—1 


PRS legitymację na nazwisko Adama 
Wieruckiego wydaną przez Mag. Radomski 
dn. 26I 1917 r. za M 1144. 744-—1 


Z gubiono legitymację na 


nazwisko Anieli 
Gaździńskiej wydaną przez Mag. Radomski 
dn, Ż11lII 1918 r. za M 2766. 746—1 
Sona legitymację na nazwisko Marjana 
Romanowicza wydaną przez Magistrat Rad. 
dn. 411V 1918 r. za Xi 3048. 736—1 


BIURO BUDOWLANE i HURTOWNIA. 
Cement, Papa, Eternit, Dachówka, Cegła, 
Smołowiec, Gwoździe, Zelazo, Wapno. 


Po cenach hurtowych. 


291—10 


Podejmuje się dostaw do hoteli, burs, internatów i tp. 
instytucji i odbiorców prywatnych. 


Ni . Jabłka dojrzałe od 60 hal. funt Marchew od 35 hal. funt 
Radomska Spółka Ogrodnicza cre 10 pea m Be m 

| (Chrześcijańska) BAZA K 25 — -> Ogórki do kwaszenia od 8 kor. Sklep otwarty codziennie—od godz. 8 rano do godz. 7 wiecz. 
Plac 3 maja liczba l. (Sklep W MAWÓTZN). Karfofle Od RONS, S kopa, sztuka od 10 halerz. 


DOM TECHNICZNO- ANDLOWY 


bez przerwy;, w niedziele i świeta—od 8 do 10 rano. 


KĘ: orli | s TEKTURĘ SMOŁOWCOWĄ, SMOŁOWIEC, CEMENT, 
(| | | ( iii ] ( | ( o WAPNO, BLACHY, GWOŹDZIE, OLEJE MASZY- 
Fa DIZOZOWSAI 1 Ne i |. SAUL là a NOWE i CYLINDROWE, SMAR do WOZÓW. 


Redaktor: Czesław Xawery Jankowski. Druk „J. K. Trzebiński — Radom. 


Za pozwoleniem cenzury woiannej. 


Za wydawcę: Edward Suchański. 
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